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Piszczvk, wvstap!Nieudacznik, pe­chowiec, pierwszy tchórz Rzeczypo­spolitej, jednym słowem Obywatel Piszczyk. W nie­zapomnianym fil­mie Andrzeja Munka „Zezowa­te szczęście” stwo­rzył tę postać Bo­gumił Kobiela. Potem nikt już nie śmiał wra­cać do świetnego tekstu JerzegoStefana Stawiń­skiego. Dopieropublikacja dalsze­go ciągu historii Piszczyka spro­wokowała f il-' mówców (Pi­szczyk Stuhr) i lu­dzi teatru. Naj­pierw w Ko­szalinie, gdzie An­drzej M. Mar­czewski powierzył tę rolę Błaszczy­kowi, teraz w war- i szawskiej „Ko­medii”, gdzie w 1 „Zezowatym szczęściu — etap 'czyk gościnnie1 występuje Henryk Talar. Ten sce- [niczny obraz powieści przygotował (scenariusz i reżyseria) Maciej Do­mański. Patrzcie i uśmiechnijcie się, a głos oddajmy autorowi:

Taki to ma zezowate szczęście...
I „Życiorys pierwszego Piszczyka 
l zaczyna się i dzieje przeważnie 

K jeszcze przed utworzeniem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W dru­

giej części życie Piszczyka przebie- 
>ga już w „realnym socjalizmie”. O 

^ile o pierwszym Piszczyku powie- 
{dzieć można było, że z entuzjaz- 
[mem włącza się w reguły gry sta­
linizmu (np. donosi na przełożone- 
igo, żeby się go pozbyć i zająć je- 
I go miejsce), o tyle w drugiej książ- 
ice Piszczek staje się już ofiarą 

{swoich czasów. To właśnie jego 
* szczera naiwność i chęć moralne­
go odrodzenia wpędzają go nie- 

jUstannie w nieszczęścia.
i Pamiętajmy też. że w tamtych 

{czasach (1960), gdyby nie zawie­
szono nad głową Piszczyka szyldu 
। „op ort unista”, książka 1 film

4 prawdopodobnie nie mogłyby się 
^ukazać. Chodziło o to, że nieszczę­

ścia Piszczyka nie zostały zawinlo- 
,ne przez ustrój, który po 1956 ro­

ku stal się doskonały, ale przez 
charakter samego delikwenta, ka­
meleona i tchórza. Tymczasem, jak 
wiemy z własnego doświadczenia, 
najwięcej zbiorowych i indywi­
dualnych klęsk w naszym ż^yciu 
zdarzało się nie z powodu złych 
charakterów ludzi, bo tacy są 
wszędzie, ale z winy rzeczywisto­
ści stalinowskiej i poststalinow- 
skiej, w której się znaleźliśmy. Na 
szczęście czasy się zmieniają, 
kłamstwa w druku powoli zanika­
ją i sam Piszczyk może nam już 
opowiedzieć o swych smutnych lo­
sach”.

A więc: Piszczyk, wystąp!
(peg)

Z Renatą weselej — z Hanną 
Śleszyńską.
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